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Uzlen Poznański
^yebodzi codziennie. « wy­

jątkiem poniedziałków
1 dni. poświ^tuTch.

Przedpł kwartalna
W miejscu 2 tal. 

i » s Dodał, rolniczym 3 tal,

Na Podiach krajowych
2 tal. 13 sgr. 9 fen.

a z Dodatkiem rolniczym
3 tal. 13 sgr. 9 fen.

Doniesienia 
i Obwieszczenia 

opłacają się
po 1 igr. 3 fen. od wiecem

Pejeiyiicze egzcmpl. 
sprzedają się po 1 sgr. 3 fen. 

w Erpedycri
przy Placu Wilhelm, ur. 8. 

Listy
do Bedakcji i do Eip. - 

dycyi winny być 
frankowaniu

J
e. M 138. Sobota, 20 czerwca 1863. Jlf. 138.
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POZNAN, 18 czerwca.
Niedawno temu podnieśliśmy głos nasz z powodu 

«er egalnego zabójstwa, wykonanego przez rząd rosyjski 
4^ia Padlewskim. Wiedzieliśmy naprzód, że na wła- 
lisdze rosyjskie w ziemiach polskich rozpanoszone nie 

będzie on miał żadnego wpływu, że najwięcej może 
pMasłuży sobie na wzdrygnienie ramion lub uśmiech 
50. politowania, którego z wysokich czynowników; nie 
49 mogliśmy mieć pretensyi, żeby słowo wyrywające się 
1 z głębi uczucia męczonego narodu, przenikło aż do 
liiserc tych, którzy go męczą, lub męczyć kazali; ale 

nie o to nam chodziło. Uważaliśmy za obowiązek 
cz<nasz względem opinii publicznśj, tak teraźniejszej, 
Nijako i przyszłej, nie przepuszczać tego rodzaju gwał- 
.. itów zadanych najświętszym prawom człowieczeństwa, 
loreligii i oświaty, bez wyciśnienia na nich piętna, na 
paź jakie zasługują.

Od tego czasu wszakże żaden niemal dzień nie 
minął, żeby sumienie Europy nie zostało zgrozą prze­
jęte, żaden niemal dzień nie minął, żeby któren z mę­
czenników polskich nie wyzionął ducha, na cześć i za 
sprawę ojczyzny, pod ołowiem moskiewskim; snąć aby 
poddanym nie wyszło z pamięci, czóm jest „matka 
Rosya.“

Od tego czasu:
rozstrzelano Kononowicza, 
rozstrzelano Zielińskiego, 
rozstrzelano Laskowicza Alberta, 
powieszono Kołyszkę Bolesława, 
rozstrzelano Platera Leona, 
powieszono Ahichta Henryka, 
rozstrzelano Stanisława Iszorę, księdza, 
rozstrzelano Ziemackiego Rajmunda, księdza, 
powieszono Konarskiego Agrypina, księdza.

To są ci, których nazwiska nasunęły nam się od
4razu; wszakże niejedna ofiara uszła zapewne baczności 

dzienników.
Od tego to czasu iluż to rannych dorznięto, za- 

:ą<J kłuto, zatłuczono lub spalono, iluż to jeńców zamor- 
judowano w sposób przeróżny.
sic Pokój błogi niech będzie ich duszom, chwała 

niech będzie ich poświęceniu, a pamięć ich niechaj
r.-i wdzięczność narodu wiecznie przechowa. 

p Rząd rosyjski postanowił, iak widzim, wytrwać 
na raz obranej drodze, choć na niej tylko krew 

ji błoto; nie mogąc ducha wolności zadławić, mechani­
zmem administracyi i mechanizmem armii, wziął sobie 
stryczek za narzędzie.

Zgrzybiali w bojach jenerałowie, których całe 
piersi okryte krzyżami i gwiazdami, których włos 
siwy powinien lśnić się honorem i szacunkiem, sto­

pując jedną nogą już w grobie, nie wzdrygają się 
zwalczać stryczkiem zamiast szablą, owszem współ- 
ubiegać się zdają między sobą w tych krwawych za­
wodach ludzkiego męczeństwa, a jenerał Berg po­
zazdrościł w Warszawie, Murawiewowi w Wilnie przy- 
domka „wieszatela.“

To też krew z rusztowań i szubienic, w oczach 
współczesnych jako i potomności, tak mocno pobro- 
czyła mundury i szlify tych dygnitarzy wojskowych, 
że jasności krzyżów starego żołnierza już na nich nie 
dojrzysz.

Bóg odbierać będzie rachunek z czynów tych, 
których do rządzenia powołał. Nadejdzie chwila, kiedy 
przyjdzie zdać ten rachunek z każdego rozstrzelanego, 
z każdego powieszonego, z każdej kropli krwi nie­
winnie przelanej.

Sąd ten tem nieubłagańszy będzie, że łzy tysiąca 
ojców i matek, przekleństwa całego narodu, zgroza 
i potępienie wszystkich współczesnych; spadną ciężko 
na szalę przeciwną, którćj, politycznego machiaweli- 
zmu pobudki i sofizmata racyi stanu, w obec mądro­
ści Przedwiecznego i sumienia potomności zaiste nie 
podniosą.

Dzisiejszy Staatsanzeiger zamieszcza: Prawo do­
tyczące zniesienia pruskiego landrechtu z r. 1721 i instrukcyi 
dla zachodnio pruskiój rejencyi z 21 września 1773 w częściach

9 kraju należących do prowincyi poznaóskićj, wydane 5 czerwca 
1803 roku.
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My Wilhelm z bożćj łaski król pruski itd. dla ustanowienia 
potrzebom teraźniejszym odpowiedniego stanu prawnego dla 
tych części W. Ks. Poznańskiego, w których landrecht z roku 
1721 dotąd był obowięzującym rozporządzamy za przyzwole­
niem ohudwóch izb sejmu monarchii, co następuje :

Art. I.
Pruski landrecht z 27 czerwca 1721 i instrukcye dla za- 

chodnio-pruskiój rejencyi z 21 września 1773, o ile te dotąd są 
obowięzujące, znoszą się od dnia 1 października 1S63 roku 
w miejscach do W. Ks. Poznańskiego należących, które dawnićj 
należały do Prus zachodnich.

Art. II.
Miejsce praw zniesionych (art. I.) zastąpią przepisy na­

szego powszechnego landrechtu wraz z objaśniającemi, dopeł- 
niającemi i zmieniającemi go rozporządzeniami. Pomiędzy 
małżonkami być ma ogólna wspólność majątku.

Art. III.
Zasady postawione w §§ 8, 9 i 10 patentu publikacyjnego 

do powszechnego landrechtu z 5 lutego 1794 mają być i do do­
tychczasowego prawa prowincyalnego stósowane.

Art. IV.
Stósunek małżonków, którzy przed 1 października 1863 

weszli w związki małżeńskie, ustanowiony być ma ze względem 
na prawa i obowiązki pomiędzy żyjącemi, jako tćż na zasady 
tyczące się działów majątkowych przy rozwodach za wyrokiem 
sądowym,według praw, którym małżonkowie podczas zawiera­
nia związków małżeńskich podlegali. Co do spadkobierstwa 
zaś, jeżeli to nie opiera się na układach albo rozrządzenia ch 
ostatnićj woli, ma zostający przy życiu małżonek mieć wolny 
wybór, czy chce brać spadek według praw, które obowięzywały 
wtenczas, kiedy zawierał związek małżeński, czyli tćż według 
przepisów powszechnego landrechtu.

Art. V.
Przedawnienie, w przypadkach, gdzie przed 1 paździer­

nika 1863 się ukończyło, ma według dotychczasowych praw 
być osądzane, chociażby o wynikające ztąd uprawnienia lub 
zastrzeżenia dopićro późnićj upominać się miano. Ale w przy­
padkach, gdzie dotychczasowy prawny termin przedawnienia 
z 1 października 1863jeszcze nie upłynął, powinny powszechne 
prawa krajowe obowięzywać, jeźli nie chodzi o przypuszczenie 
początku przedawnienia albo zaszłćj przed wspomnionym cza­
sem przeszkody.

Jeźliby jednak ukończeniu przedawnienia poczynającego 
się przed 1 października 1863 r. powszechnóm prawem kra- 
jowem był krótszy termin naznaczony, niż w dotychczasowych 
prawach prowincyalnych, natenczas może ten, kto się na ta- 
kiem krótszóm przedawnieniu chce oprzeć, liczyć termin tylko 
od 1 października 1863.

Art. VI.
W § 7. patentu publikacyjnego do powszechnego landre­

chtu z 5 lutego 1794 rozporządzone zawieszenie w pojedyń- 
czych trzech pierwszych tytułach drugićj części powszechnego 
landrechtu zawartych rozporządzeń, o ile te jeszcze zobowięzy- 
wały, ustaje z dniem 1 października 1863.

Dokumentalnie Naszym własnoręcznym podpisem opa­
trzono i królewską pieczęć wyciśniono.

Dan w Berlinie 5 czerwca 1863.
(L. S.) WILHELM.

v. Bismarck-Schonliausen. v. Bodelschwing. v, Roon. lir. 
Itzenplitz. v Muhler. lir. Lippe. r. Selcliow. lir. Eulenburg.

Berlin, 18 czerwca. KreuzZtg. donosi, że król wyjedzie 
jutro rano do wód Karłowe wary, dokąd mu przesłane być 
mają do zatwierdzenia niektóre jeszcze nie wykończone uchwały 
i rozporządzenia.

Poseł pruski przy dworze paryskim hr. Goltz, otrzymaw- 
szy na dłuższy czas urlop, za powrotem do Paryża księcia Reuss, 
udaje się do wód w Kissingen.

— Według depeszy telegraficznéj Indépendance wy­
słał lord Russell 15 czerwca identyczne noty do Berlina i Wie­
dnia, w których zwraca uwagę tych dworów na niebezpieczne 
zawikłania. jakiehy sprowadzić mogła egzekucya przez Związek 
niemiecki w Holzacyi zamierzona.

— Książę biskup wrocławski dr. Foerster, który wyjechał 
15 czerwca do Wiednia ze swoim tajnym sekretarzem Machem, 
aby jako członek rady państwa być obecnym przy otwarciu 
sejmu, ma zamiar udać się w początku przyszłego tygodnia do 
Trydentu na obchód trzystaletniego jubileuszu na pamiątkę 
odbytego tam soboru. Mają się tam zjechać prawie wszyscy 
biskupi z Francyi, Hiszpanii, Włoch i Niemiec.

KRÓLESTWO POLSKIE.
? Warszawa, 15 czerwca. Wzięci w niewolą przez Mo­

skali dwaj ułani i jeden w ubraniu cywilnym powstańcy z pe­
wną ostentacyą przez 30 uzbrojonych żołnierzy prowadzeni 
byli przez ulice Warszawy, w sobotę 13 czerwca. Na ulicy 
Gęsićj, kiedy zbiegowisko rozmaitychludzi zwiększyło się przy 
szabasie mnóstwem żydostwa obojga płci, to zaczęło z płaczem 
i krzykiém towarzyszyć tym nieszczęśliwym, ubolewając nad 
ich losem'; doszedłszy ¡do środka ulicy, przy nowo budujących 
się tam domach, żydzi i żydówki porwawszy za cegły i gruzy, 
zaczęli niemi rzucać na żołnierzy, ściskając ich coraz więećj na­
pływającym tłumem. Widząc ciasne położenie żołonierzy po­
wstańcy usiłowali się wydobyć zpomiędzy nich, jeden z nich, 
cywilny, potrafił wydostać się na ulicę, a znalazłszy w tłłumie

opiekuna, przebrał się w dostarczone mu ubranie i wymknąć 
się potrafił.

Rząd rosyjski wydał przed k lku tygodniami rozporządze­
nie do władz powiatowych, tak wojskowych jak i cywilnych, za­
prowadzenia po gminach wiejskich straży czyli milicyi wiejskićj, 
któraby po wsiach warty trzymała i z którćjby około 20 ludzi 
znajdowało się przy naczelniku wojennym okręgowym. Milicya 
takowa ma za każdy dzień służby 2 złp. otrzymywać żołdu

W wykonaniu tego postanowienia, naczelnik powiatu kra­
snostawskiego w Lubelskićm,'rozkazał stawić się, temu dni kilka, 
chłopom rządowym z ekonomii Siennica do miasta powiatowe­
go, po kilku z każdćj wsi. Chłopi otrzymawszy przez sołtysów 
takowy rozkaz, ze spisem tych co się stawić mają, uznali po na­
radzie, że ich zapewne powołują do służby wojskowćj, i że jeśli 
koniecznie już ginąć mają, to lepićj między swemi; uzbroili się 
czóm który mógł i posłali do żandarmeryi powstańców, która 
ich do partyzantów zaprowadziła.

Chłopi ci są Rusinami, unici i sami gospodarze; piszący 
tę relacyą odsyłał ich na swych furmankach kilka mil, było ich 
przeszło siedmdziesięciu.

To pierwsza próbka organizacyi milicyi wiejskićj repres- 
syjnćj.

Rząd narodowy wydał wczoraj rozkaz, żeby wójci i urzę­
dnicy administracyjni przyśpieszyli uorganizowanie straży wiej­
skićj przez zaborczy rząd przepisanćj, z uwagi, że straż ta 
wielkie przysługi powstaniu nieść może. Mam przekonanie, 
że to polecenie bardzo szybko w wykonanie wejdzie.

Rząd narodowy postanowił, że wszyscy urzędnicy, którzy 
dostaną dymisją za sprzyjanie sprawie narodowćj, otrzymają 
pensyą taką, jaką wprzód pobierali.

W Smoleńskićm powstanie, dowódzca von Lavlarski jeden 
z najbogatszych właścicieli w Rosyi.

W gubernii Połtawskićj w Kremeńczuku i okolicy, po­
wstańcy wielkie klęski Moskalom zadali.

PaniM.... obywatelka z okolic Wilna, błagała jenerała 
Murawiewa, nowego gubernatora wojennego wileńskiego, żeby 
raczył przejrzeć raz jeszcze akta jćj męża, skazanego niesłusznie 
przez dawniejszego gub. woj. Nazimowa, za przestępstwo poli­
tyczne, na 6 lat mieszkania w cdległćj gubernii cesarstwa. Mu- 
rawiew grzecznie ją wysłuchał i obiecał zawiadomić o rezulta­
cie. Jakoż pani M.... dostała zawiadomienie 8 b. m., że jćj 
mąż osadzony jest na śmierć przez rozstrzelanie, dnia 10 b. m. 
wyrok został wykonany.

ß Warszawa, 16 czerwca. Godzien niemal napotykające 
się opisy wiarygodne okrucieństw spełnianych u nas przez na­
pad moskiewski dostateczne dają świadectwo o barbarzyńskich 
środkach, jakich wrogowie nasi względem nas używają. Tym­
czasem zdaje się, jak gdyby dzikie postępowanie władz najezd- 
niczych tutejszych okazało się jeszcze zbyt łagodnćm w obec 
wymagań rządu rosyjskiego. Oto gazeta „Moskewskie Wie- 
domości“ w artykule przedrukowanym wKuryerze Wi­
leńskim nr. 58, obwinia władze moskiewskie tutejsze o łago­
dność i „liberalizm“ (tak) a satrapa moskiewski na Litwie, je­
nerał Murawjew, rozstrzelaniem dwóch księży na rynku miasta 
i innemi gwałtami, przykład dał Konstantemu, jak rząd mo­
skiewski pojmuje obowiązki ludzkości względem jeńców wojen­
nych. Konstanty pośpiesza z podpisaniem wyroków śmierci 
na dwóch męczenników sprawy naszćj, a 17 innych wyroków 
śmierci w ślad za pierwszymi już są podobno przygotowane; 
tylko wykonanie ich wstrzymano; wszak już i do spełnienia 
tych dwóch wyroków a raczćj gwałtów, kat tutejszy (Dittwald) 
ręki przyłożyć nie chciał, i uwięziony jest w cytadeli. Żołnie­
rze więc moskiewscy objąć musieli rolę katów.

Po powieszeniu ks. Konarskiego, z którego święcenia nie 
były, jak wiadomo, zdjęte, którego nie dość na tćm, ale jeszcze 
pośmiertnie zbeszczeszczają Moskale uhliżającemi jego chara­
kterowi wyrażeniami w Dzienniku Powszechnym. Ksiądz 
Feliński w piśmie do dyrektora komisy! oświecenia i wyznań 
relig. silnie protestował w imieniu praw kanonicznych przeciw 
bezprawiu spełnionemu na osobie kapłana, i za to pod eskortą 
wojskową powieziony do Rosyi. Żegnając się z duchowień­
stwem ks. Feliński następcą swym naznaczył ks. Rzewuskiego, 
jego rozkazów zalecił słuchać, błagając zarazem, aby nie słu­
chać rozkazów, któreby czy to od niego samego, czy w jego 
imieniu nadejść mogły z głębi Rosyi, gdzie pod naciskiem 
przemocy wydane, żadnćj nie mogą mieć wartości.

Warszawa, 15 czerwca. Rząd narodowy wydał kilka no­
wych rozporządzeń. Pomiędzy innemi nakazuje, aby dowódzcy 
oddziałów przesyłali mu raporta ścisłe o ruchach i położeniu 
swych komend, aby oficerowie nie odznaczali się odzieżą, tylko 
małemi oznakami, aby nikt nie porzucał broni takiemi ofiarami 
nabytćj itd.

’ Mówią, że w. książę Konstanty udaje się do Karlsbadu.
— Dnia 4 czerwca wszedł do Chełmu wedle Gaz. Nar. 

oddział 800 zbrojnych powstańców i 50konnicy. Mieli mundury 
szare z żółtemi wyłogami, dowodził niemi Rucki. Zabrawszy 
z kas rządowych 2000 rs, podzielił się oddział na dwoje, część 
jedna została w Królestwie, druga przeszła przez Bug na Wo­
łyń. Dotąd o tym oddzielę nic nie słychać, idą zatćm zapewne 
w głąb kraju. - -

— Piszą do Br. Z tg.: Sześciu czy siedmiu powstańców 
znajdowało się we wsi Wieczynie pod fgnacewem, i poszli na 
ranną mszą do kościoła. Wtedy pojawiło się 30 Moskali we 
wsi, szpieg jakiś doniósł im o pobycie powstańców, bo się 
o nich pytali. Wieśniaka, który odpowiedział' że o powstań-



*
cach nic nie wie, zażgali na miejscu, poczćm na głos organów 
żołnierze weszli do kościoła. Bez względu na odprawiające się 
właśnie nabożeństwo napadli na bezbronnych młodzieńców, 
kilku z nich poranili ciężko i wszystkich zabrali w niewolą.

— Naczelnik miasta Warszawy wydał w hebrajskim ję­
zyku następującą odezwę do Izraelitów w Królestwie Polskićm:

„Polscy obywatele izraelskiego wyznania!
„Ja naczelnik miasta (Rosz Bair) do was się zwracam. 

Wiem, iż ojczyźnie wiernie jesteście oddani; mam liczne do­
wody, że ani ofiar ani trudów się nie lękacie, życie i mienie 
mało cenicie, jeźli je dla dobra nieszczęśliwej ojczyzny nieść 
trzeba w ofierze. Synowie wasi przelewają krew swoją boha­
terską porówno z naszymi na tych samych polach walki, po­
nieważ wam wiadomo, że Moskal nie zna różnicy wiary, gdzie 
chodzi o zdeptanie prawa, zabicie wolnośei. Oddaliście chę­
tnie złote i srebrne naczynia z bożnic waszych na zakup broni. 
Dubrćj sprawie polskićj wyświadczyliście nie małe usługi 
Dzięki wam za to składam w imieniu ojczyzny, w któićj zostać 
macie wolnymi obywatelami, równouprawnieni we wszystkićm, 
w dostojeństwach, na urzędach, we wojsku i państwie. Duchowni 
wasi będą porówno z naszymi szanowani, nie będzie w wolnćj 
Polsce różnicy pomiędzy żydami a chrześcianami. Ale są po­
śród was i niegodni, którzy świętą sprawę naszą zdradzają 
wrogom, służąc im za szpiegów. Nie czynię was odpowiedzial­
nymi za zbrodnie pojedynczych z pośród was, ale wkładam 
na was obowiązek, abyście nad tymi niegodnikami czuwali i po­
dawali ich imiona rządowi narodowemu. Pięć osób z waszćj 
gminy odebrało dzisiaj od naszego sądu wyroki na śmierć, a te 
niebawem zostaną spełnione. Rząd narodowy rozkazuje, ażeby 
za tych wskazańców nie odmawiano zwykłych modlitw za umar­
łych, „Kadyszu“, owćjświętćj modlitwy, którą według podania 
aniołowie boscy z nieba przynieśli, a którą, jeźli dzieci odma­
wiają za rodziców wyjednywa im zbawienie. Również zaka­
zuje się, ażeby najbliżsi krewni tak haniebną śmiercią ukara­
nego rozdzierali szaty swoje na znak żałobny, jak to przepi­
suje wasza religia. Zdrajcy ojczyzny przeklęci być mają po 
za grobem, światło duchowe nie może i nie powinno dla nich 
być zapalone, siedmiodniowa żałoba nie powinna być odpra­
wiana, żadnego nagrobku stawiać im nie wolno. Kto przeciw 
temu zakazowi wykroczy, surowćj podpadnie karze. Naczel­
nicy gmin winni pod własną odpowiedzialnością nad tćm czu­
wać, ażeby ten rozkaz ściśle wykonywano, (podp.) Naczelnik 
miasta (Rosz Bair).“

— Z Wilna otrzymała S c h 1. Z t g następujące wiadomo­
ści: Tutejsi właściciele drukarń otrzymali rozkaz, aby czcionki 
swoje na pudy, funty i łuty zważyli jak najściślćj, a liczbę poli- 
cyi podali. O każdćm nowćm kupnie czcionek również poli- 
cyą zawiadomić nakazano. Ale to kupno zaledwie możebne, 
ponieważ od czasu ogłoszenia stanu wojennego, przywóz czcio­
nek z zagranicy wielce utrudniony, a w lejarniach krajowych 
nie ma zapasów materyału, ponieważ jako materyał wojenny, 
nie może być w zapasie. To rozporządzenie ma rządowi uła­
twić wykrycie tajnych druków. Drukarzom nakazano spisy na 
pojutrze wygotować. Od owego dnia co dzień się spodziewać 
mogą rewizyi. Jeźli się. waga nie będzie z podaną zgadzała, 
wtedy ich nacisną. Jeźli będzie za mało, pewno dali do taj­
nych drukarń; jpźli za wiele, niezawodnie nabyli bez zawiado­
mienia o tćm policyi. Co na wadze zabraknie, może na kule 
przetopiono? Aby ztąd nikt nie łączył się z powstańcami ani 
im żywności nie dostarczał, co dotąd dowodnie z Wilna usku­
teczniano, nie wolno żadnemu mieszkańcowi wychylić się za 
miasto. Kto koniecznie zmuszony wyjść za rogatki, dręczony 
bywa pismami legitymacyjnemi. Wszystkie straże wojskowe 
mają prawo rewidowania, którego tćż używają najbezwglę- 
dnićj. Przetrząsania domów bywają tak często po całćm mie­
ście, że nikogo już niezadziwia, jeźli dom jaki przez pół dnia 
wojskiem osaczony obaczy. Nadto poszukiwania teraźniejsze 
są prawdziwćm przetrząsaniem domów nie pojedyńczych mie­
szkań. Niemcy, Rosyanie, żydzi, wszyscy podzielają los Pola­
ków podczas takićj rewizyi. Trzech rzeczy policya śledzi dzień 
i noc: wileńskiego komitetu centralnego dla Litwy, tajnych 
drukarń, szczególnićj, gdzie się drukuje „Chorągiew swobody“, 
wreszcie wszelkiego rodzaju materyałów wojennych.

O nowych potyczkach nie było w tych dniach wiadomości. 
Najznaczniejsza w zeszłym tygodniu była pod Święcianami, 
gdzie Moskale znaczną ponieśli klęskę. Polacy zaś stracili po­
dobno jedenastu. Potyczki w okolicach Dynaburga miały dla 
powstańców nie być pomyślne. W jednćj z nich zginął dzielny 
dowódzca oddziału Koziełło, w innćj poległ znamienity rzeź­
biarz polski Henryk Dmochowski, który był długie lata obywa­
telem amerykańskim. Koziełło liczył lat 26, Dmochowski już 60.

— Księdza Konarskiego powieszono bez wiedzy arcybi­
skupa, co większa, w osobie jego pogwałcono tyle razy zgwał­
cone prawo kościoła. Żołnierzom dla oburzenia ich czytano, 
że wieszają go za wyroki śmierci na żołnierzy wydane, w rze­
czy zaś samćj nie czyniono mu tego zarzutu, bo uczynić się nie 
dał, i jak Dziennik Powszechny, pismo rządowe moskiew­
skie donosi, zarzut mu zrobiony, za który go powieszono, było 
spełnianie obowiązków kapelana obozowego. Niesłychana 
rzecz, ażeby za odprawienie mszy, kazania i spowiadanie po­
wstańców wieszano księży. Egzekucya Konarskiego daje wyo- j 
brażenie o zawziętości Moskwy i o nienawiści do katolicyzmu; i 
jest jeszcze jednym dowodem, że Moskwa niezdolna jest u nas i 
do spokojnych rządów. Niegodziwość moskiewska i złośliwość * 
nieubłagana usiłowała rzucić plamę na pamięć męczenników, : 
i Abichta robią złodziejem pieniędzy własnego stryja, a ks. Ko- i 
narskiego pijakiem Niepotrzebuję przekonywać o fałszywości i 
tych zarzutów. Potwarz i oszczerstwo, to broń Moskwy dawno ■ 
znana. Winy Abichta, tak jak widzimy je w urzędowym mo- : 
skiewskim organie przedstawione, niekwalifikowaly go także, 
nawet według praw moskiewskich, na szubienicę. Na tych ; 
dwóch osobach, dopuszczono się więc strasznego bezprawia. 
Abichtowi nie pozwolił Jermolów komunii przyjąć; z księdza 
Konarskiego zdzierano gwałtem habit, bo ks. Konarski, który 
w zakonie przysiągł, że umrze w habicie, zedrzeć go sobie uie i 
pozwolił. Gdy Abichta wieszano, ks. Konarski modlił się: mo­

sprawiedliwość szlachcie zabranych od Polski krajów, iż pier« nc 
sza żądała usamowolnienia swych braci, wystawiają rzecz, jakb łyi 
był dozwolony wolny wybór natychmiastowego oddawania włt św 
ścianom użytkowanych dotąd przez nich za odrobek gruntó mi 
na czynsz, lub tćż sprzedawania im tychże, z rozkładem wypłat E < 
i amortyzowania jćj w oznaczonym lat przeciągu; tymczasej ca 
gdy właściciel na prośby lub za zgodą włościan, chce na sery zei 
odstąpić swe grunta osiadłym na nich włościanom, napotyk lic 
nieprzełamaną dotychczas zaporę, w również carskim ukaz) czi 
dozwalającym mu jedynie oczynszowania tychże-; Jednocześni kŁ 
kilkunasto-arkuszowe, po większćj części pomiędzy sobą sprzj ob 
czne i już dla samćj obcości moskiewskiego języka, obu stronot mi 
zupełnie niezrozumiale przepisy, wykładane (co jest zawikłj są 
wane i przekręcane) według chwilowego widzi mi się, przeto, 
chcących się wsławić oratorstwćm, lub dobić nagrody po pa 
zorną gorliwością w służbie jenerał-gubernatorów, guberni Bi 
torów i roju sprawników, stanowych przystawów, popów, on po 
zarabiających na składki i datki w pieniędzacb, a przynajmni mi 
w gorzałce odstawnych sołdatów, prawią długo i szeroko o t we 
właszGzeniu, które starają się wystawić, jako żądane przez can zb 
a wstrzymywane tylko przez właścicieli gruntów; odznaczaj sa: 
się pomiędzy innemi gubernator cywilny w Żytomierzu knij dz 
Drucki-Sokolnicki, niestety wspólnego niegdyś rodu z Lu jes 
beckiemi, Horskiemi i innemi starodawnemi zasłużonemi w Pol na 
sce rodzinami*), przystaw w Cudnowie, pop tamże (na Nowćm ki. 
Mieście) Jaszczuczyński i pop w Sołowiówce, nakazają wi 
włościanom pod karą i klątwą zbroić się w piki i noże, przecie ki' 
mającym jakoby prześladować ich wiarę powstańcom, gdj mi 
w skutku tego mianowicie w nocy z 28/16 maja, włościanii 
z Cudnowa i kilku innych miejscowości, prowadzeni przez przy sk 
stawów pochwytali wskazanych przez tych ostatnich obywateli na 
i 318 z nich skrępowanych tak, że krew z pod paznogci wytry ry 
skała, dostarczyli do Żytomierza ich własnemi końmi, dziękoirć 
wał za to solennie kniaź-gubernator, całując publicznie opraw, 
ców i rozdarowując tym konie, wozy i co się przy ich ofia-w» 
rach znalazło. Obecnie chłopi, gdy zdybią gdziekolwiek jadą, ka 
cego obywatela np. przy objeździć własnych jego łanów, uaj< pc 
pierwszą ich czynnością po związaniu go, jakoby dążącego d«pc 
powstania, jest doprządz co najwięcćj jego własnych koni, by O' 
tćm powiększyć zdobycz, którą ich gubernator ma obdzielić, ofc 

Szczególniejszym przypadkićm jest: że położony wśród su 
lasów wspaniały, dziś moskiewsko - schizmatycki monaster Tri-wi 
Trória zwany, w którym przed niewielu laty, wielu unitów, nie za 
chcąc oderwać się od rzymsko-katolickiego kościoła męczonemio 
było, dziś popadł w podejrzenie u Moskali, którzy szukając po- ~~ 
wstańców, broni i atuunicyi dla tychże, kilkakrotnie go już jak 
najściślej zrewidowali. cic

W Miropolu, gdy Moskale wpychali rannych: Siemaszk&b, 
Henryka i Franciszka Królikowskich czwartego z nazwiskata« 
niewiadomego, razem z trupami w wykopane na to doły, jedeij>nf 
z nich rzekłim: „zawieście mię lepićj do więzienia w Żytomie-j®1 
rzu,“ a gdy na to przystać nie cbcieli, nie mogąc się bronić, sala ' 
zszedł i usiadł w dole i śpiewając w głos Boże coś Polskę zasy­
panym został. jw,

"Włościanie Wołyńscy pod wodzą stanowych prystawców,ro 
pędzeni przez Moskali, rzucają się na swych współ braci, znu-w 
żeni, rozpojeni przez czynowników,, rozzwieizęcenijabuukiem,m 
pastwią się nawet, nad bezbronnymi, lecz potćm ochłonąwszy,jn 
wzdychają i utyskują, mówiąc: „czemu to wojsko polski neprij-s^ 
de do nas, żebyśmy razem Moskala wyhoczyli.“ ro

*) Mieliśmy już nie raz sposobność wspomnieć o nim w Dzienniku 
(Przyp. Red.) za

Z Inflant polskich, 7 czerwca, piszą do Czasu: Choć wiel-L< 
kiemi ofiarami, zdarliśmy jednak maskę z caratu. Dziś jużłć 
stoimy w obec czynów rządu, który starał się dotąd uchodzić ci! 
przed światem za łagodny, a pokryjomu dokonywał zbrodni,w’ 
więził, wysyłał do Sybiru, obiecując ciągle łaski i szczycąc sięut 
ojcowskićm pobłażaniem. Nie pojmujemy, dla czego dziś wy-za 
stąpił otwarcie? Jednak dziękujemy mu za to. Carat litującykć 
się, carat bolejący przed światem za Polską, wydający amne-Zi 
stye, wystawił teraz szubienicę, pokopał doły, sprowadził ka-tw 
tów, i z pomocą jenerała Murawiewa i Dlotowskiego zaczął™ 
swoje czynności, rozpoczął w swój dawny sposób prześladowania 
katolików, mordowania księży i zabijania Polaków. Dla nas, 
cośmy prawie w kajdanach posiwieli, dla nas, cośmy widzieli 
śmierć Konarskiego, zabójstwo dokonane w Grodnie przez te­
raźniejszego Murawiewa na Wołłowiczu, co pamiętamy powie­
szenie Zawiszy i prześladowanie tysięcy unitów, nawrócenie 
silą milionów, czynności te nie są nowiną. Ale dziś carat po­
trzebuje nowych środków, wymyśla inne sposoby. Z jego roz­
kazu służalcy fabrykują adresy, co we frazesach w ieruo-poddań- 
stwa odgrażają się Polakom. Te adresy pragnie rząd moskiew­
ski napisać także od Litwy i Inflant; chce koniecznie, aby ro­
dzinna ziemia Jagiełły i Witolda, Zygmuntów i Warneńczyków, 
aby Litwa rodzicielka ś. Kazimierza, co tyle poniosła poświę­
ceń, aby wiekową jedność z Koroną utrzymać, podpisała adres 
wyrzekający się swćj narodowości i praw swoich. Jeduak wszy­
stkie podstępne, zdradzieckie podejścia i wybiegi nie udały się. 
Zdawało się im, że w polskich Inflantach i na Białćj Rusi mo­
żna będzie albo podstępem albo postrachem wymódz wyrze­
czenie się. Podburzano lud wiejski, więziono wielką liczbę 
mieszkańców, straszono rzezią; jednak wszelkie usiłowania roz­
biły się o stałość ludności Inflant i Białorusi 1 Złość i wstyd 
owładnął despotów. Całą wściekłość zemsty obrócili na pol­
skie Inflanty za to, że pierwsze teraz jak i przed wiekami, chro­
niąc się od prześladowań Moskwy, dobrowolnie przytuliły się 
do łona wspólnćj Matki Polski 1 cały kraj za Dźwiną, poniósł­
szy okropne religijne prześladowanie za unią, dziś znosi cały 
ciężar niełaski I Od chwili pierwszych wypadków, odzywaliśmy 
się do was z Inflant, niosąc nasze radości i bóle na wspólną 
radę. Wtedy chcieliśmy wyjaśnić wam, że carat kłamie przed 
całym światem o swych najlepszych chęciach dla Polski, a więc 
dla nieoddzielnych jćj dzieci Inflant i Białorusi. Dziś i to nie­
potrzebne ; tacy pełnomocnicy caratu, jak Murawiew, Dłotow- 
ski i inni, rozesłani po całym naszy m kraju, sami sobą dają 
tego świadectwo. Wszystko, co w tym zakątku naszćj ziemi

dlitwę jego przerwał mu Jermolów, pędząc go na szubienicę. 
Spokojnie i mężnie obydwaj zginęli.

Ksiądz Feliński zażądał wydania ciała księdza Konarskiego, 
odmówiono mu. Napisał protest, na którym podpisał się sam 
i cały konsystorz; w nim oświadcza, że odwoła się do stolicy 
apostolskićj z żądaniem protestu przeciwko pogwałceniu praw 
kościoła. Ża to, jak i za list do cesarza, drukowany w Moni­
torze, zawiozą arcybiskupa dla tłomaczenia się do Petersburga. 
Jutro wywożą arcybiskupa. Powszechnie mniemają że wywożą 
go na wygnanie. Mówią nawet, że do Wołogdy ma być wywie- 
zionj. Gwałt więc za gwałtem następuje.

Dnia 12 czerwca w fosie cytadeli warszawskićj, rozstrze­
lano Kowalskiego junkra, Dąbrowskiego i Sokołowskiego ofice­
rów. Jacy to oficerowie, jakie są ich imiona i za co rozstrze­
lani ? jeszcze nie wiemy. Obficie więc leje się u nas krew z pod 
rąk katów; znaczna liczba nazwisk przybywa do martyrologii 
polskićj. Egzekucye te ducha nie osłabiają, lecz przeciwnie 
podnoszą go.

Wywieziono do Syberyi: Kowalskiego, Konopkę, księdza 
Kułakowskiego kamedułę, Magdzic';iego, Mączewskiego, Lu- 
boińskiego, Sochaczewskiego, Obarskiego Ksawerego, prócz 
wielu innych. Sybir znowuż zaludni się polskiea i wygnańcami.

Oczekują nowych egzekucyi, bo sądy wojenne połowę są­
dzą od poniedziałku; a w. książę gniewa się, cesarz zaś jest 
w złym humorze. Dichtwald, ów mistrz katowskich ceremonii, 
do dalszego użytku zatrzymany został w cytadeli. Mówią, że 
nastąpią hurtowne rozstrzeliwania. Kiedyż nastąpi chwila, 
w którćj Moskali nie będzie i sceny okrucieństwa ustaną.

W. książę Konstanty często odbywa spacery z liczną zgrają 
kozaków, patrząc, czy kto z przechodniów czapek nie zdejmuje. 
Kilka aresztowań nastąpiło już z tego powodu, szczególnićj 
w alei belwederskićj, gdzie nieraz w. książę pieszo odbywa 
przechadzkę, a jako nieróżniący się od każdego oficera, nie ła­
two poznanym być może. Małżonka w. księcia w dniu 4 czer­
wca, w orszaku odbywała przejażdżkę konno. Pani Łabęcka, 
obywatelka w Warszawie zamieszkała, udała się w tym dniu 
na spacer własnym ekwipażem do lasku łazienkowskie o, ze 
swymi służącymi Teodorem Kut czyńskim stangretem i Józefem 
Domżalskim lokajem. W chwili, gdy przejeżdżała kareta pani 
Łabęckićj, nadciągnął orszak w. księżnćj; stangret i lokaj p. 
Łabęckićj nie zdjęli czapek, wieczorem więc tegoż dnia zostali 
w domu aresztowani, a trzeciego dnia pod okiem komisarza 
policyi Suszczyńskiego i dwóch innych asystentów wykonano 
na nich wyrok. Pierwszy odebrał 40, a drugi 60 razów. Pod­
czas egzekucyi tłoczono im czapki w usta dla stłumienia jęku, 
gniotąc ich przytćm kolanami i pastwiąc się po rosyjsku. Oba- 
dwaj są złożeni chorobą i używają pomocy lekarskićj; mają 
żony i dzieci. Prawdopodobnie denuucyantem tych biednych 
ludzi był adjutant w tym samym domu, co pani Łabęcka mie­
szkający. Okrucieństwo i śmieszne rnotywa do bolesnego wy- ! 
roku, zostawiono bez jakiegobądź śladu urzędowego w policyi, | 
ażeby potćm można zaprzeczyć temu w Journal de St. Pe- 1 
tersbourg.

Kłamliwe biuletyny moskiewskie ogłoszone przez Dzień- 
nik Powszechny, drukowane są oddzielnie na kartkach | 
i rozrzucane na prowincyi pomiędzy ludem wiejskim dla osia- | 
bienia ducha, który jest coraz patryotyczniejszy. W Nagosze- 
wie chłop Sołtysiak własną stodołę i chałupę, w których Mo­
skale zamknęli się i do naszych stamtąd strzelali, podpalił. 
Piękny ten czyn poświęcenia całego mienia dla dobra ojczyzny, 
Sołtysiak przypłacił życiem, został bowiem zamordowany 
z dwoma innymi chłopami, którzy również zaszczytny udział 
wzięli w tćj walce. W Skowilnie, w mławskim powiecie , Mo­
skale napadli na 20 młodych ludzi, odarli ich, poranili, zrabo­
wali i do niewoli zabrali.

W ostrogskim powiecie, na Wołyniu, była garstka naszych 
z dwudziestu kilku ludzi złożonych a schowanych na wysepce 
błotem i wodą otoczonćj pod wsią Mlakoty. Napadnięci przez 
Moskali w znacznćj sile pod dowództwem kapitana Czuprunow- 
skiego (25 maja) bili się długo izawzięcie pod dowództwem Le­
ona Grinbauma i Lubinieckiego, który poległ, jako i, jeżeli wie­
rzyć doniesieniom moskiewskim, 22 walecznych. Straty Mo­
skale swoje podają tylko na pięciu. Tak więc prawie cały 
oddział, jeżeli znowu mamy wierzyćdoniesieniom moskiewskim, 
poległ bohatersko, a dzikiemu wrogowi nie poddał się.

Kalisz, 17 czerwca. Piszą do Br. Z t g: Wojsko ro­
syjskie. które przedwczoraj wyszło stąd z czterema wielkićmi 
działami ku Wieluniowi, dotąd' jeszcze nie doszło do miejsca 
swego przeznaczenia, bo podobno powstańcy przecięli mu drogę, 
a cztery działa, ugrzązłszy w piasku, miały się dostać w ręce 
powstańców. Od wczoraj już na rynku nie biwakuje oddział 
kozaków i piechoty, i patrole są mnićj liczne.

— Z Gorzowa na Szląskn, (Landsberg O. S.) piszą do 
Br. Z tg: Pomiędzy Lutatowem a Klinowem dnia 15 czerwca, 
zebrało się 140 powstańców, aby się złączyć z większym od­
działem. Z Kalisza, Sieradza i Wielunia ruszyły na nich 
kolumny moskiewskie, z samego Wielunia 4 roty piechoty 
i 100 kozaków i obwieszczyków, natarło o 11 godzinie z rana 
na przednie straże powstańców. Zawiązała się walka; Polacy 
po większćj części tylko w kosy byli uzbrojeni, walczyli z mę­
stwem niesłychanćm przeciw przemocy moskiewskićj i kilka 
razy odparli nieprzyjaciela, ale widząc, że nie podobny opór, 
konnica się cofnęła, a piechota brcń złożyła. Moskale zaprze­
stali ognia na chwilę, ale wnet przyszedł rozkaz mordowania 
ich, więc się znowu porwali do broni i szczęśliwie przćbili się 
przez szeregi moskiewskie, straciwszy 30 poległych i 35 ran­
nych. Moskale powiadają że mają tylko 8 poległych. Wnet 
po walce przybyły kolumny sieradzka i kaliska, mające 6 ar­
mat,’tak że było Moskali d> dwóch tysięcy. Powiadają, że 
Osiński ciągnie z swoim odziałem na Moskali, przyjdzie więc 
może do walnego spotkania.

§ Z Wołynia i pogranicza dawnćj Ukrainy odbieramy 
niektóre szczegóły, wyjaśniające stan rzeczy w owych stronach 
i malujące ucisk tameczny.

Wydawane dla zbłąkania opinii Europy i włościan ma- 
nifesta cara, o usamowolnieniu tychże, oddając wprawdzie i
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er« nosi imię Polski, podpadło prześladowaniu. Rozrzucili po ca­
łki tym kraju odezwy wzywające do rzezi. Ale gdy spostrzegli, że 
wł( świat o nich przez dziennik Czasz dnia 19 maja już zawiado- 
itó miony, zaparli się bezwstydnie tych odezw wJournaldeSt. 
iłat Petersbourg. Z tego powodu powtarzamy znowu w obec 
sen całego świata, że odezwa do rzezi, jak ją podał Czas, była ro- 
ery zesłaną, posileńcom, starowiercom. nawet rozwożoną przez po- 
tyk licyą między miejscową łotyską ludnością, zachęcając ją do łą- 
az'i czenia się z posileńcami dla wyniszczenia panów polskich, po 
iśni których ziemie dworskie będą im oddane. Akt ten najlepićj 
rzs objaśnia sposób, jakiego chwycił się rząd moskiewski dla utrzy- 
no! mania się za Dź winą. Zdaje się, że redaktorami tćj odezwy 
kłj są popi razem z gubernatorem wileńskim, który zapewne za 
rze to, że tak ważnój sprawy nie umiał prowadzić sekretnie, po' 

po padł w niełaskę i wypędzony z gubernatorstwa. Że popi na 
rn« Białorusi biorą udział we wszystkich podobnych zajściach, przy, 
orn pominamy wam jako dowód rok 1840 i następne, kiedy Sie- 
¡nie miaszko *) z adeptami, z knutem i kajdanami w ręku, wpro- 
o 3 wadzał na Litwę prawosławie. Wtedy siali zbrodnię, dziś chcą 
ara zbierać owoce. Moskale znosząc unię na Litwie, chcieli tćm 
ziij| samćm rozłączyć całą litewską krainę z Koroną i dzisiaj twier- 
niaj dzą wbrew jasnym dziejom, że to nie był nigdy kraj polski, bo 
Lu jest zasiedlony prawosławnymi, których sami z unii przemocą 
Poi na syzmę przeprowadzili. Stawię im na świadectwo metropolitę 
ćm kijowskiego Cimulaka, żyjącego za czasów Witolda; ale zape- 
ijąi wne i tego zaprą się. Takaż być musi ich wściekłość teraz, 
•cij kiedy ten tyle podburzany, demoralizowany i łudzony lud, choć 
gdj miejscami zewnętrznie im przychylny, w duchu czeka tylko 
ini< chwili oswobodzenia się od popów i wrócenia do unii z rzym- 
rzyj skim kościołem i Polską. Rząd moskiewski, aby być przeciw 
telj nam silniejszym, pogodził się pozornie ze starowiercami, któ- 
tryrych się obawia; nawet eesarz przysięgający na wytępienie sta- 
¡koi rćj wiary, przyjmował deputacye starowierców.
aw- Wiecie już zapewne, że Dłotowski z rozkazu Murawiewa 
fia- wezwał witebskiego guberskiegomarszałka, rozkazując mu pod 
dą karą śmierci napisać odezwę do obywateli, wzywającą ich do 
laji podania błagalnego adresu. Na co odebrawszy odmowną od- 
i tlij powiedź, chwyta, więzi powiatowych marszałków,! zasadza do 
, bj lochów, a nawet Rodziewicza, marszałka newelskiego powiatu,
. obiecuje powiesić; a chcąc pokazać, że ma prawo sam karania 
ród śmiercią, wydaje wyrok na hr. Leona Platera, i chwali się na- 
fri-wet, że mógłby go powiesić, „ale robi łaskę i tylko ska- 
ninzuje na rozstrzelanie.“ Te słowa przypominają manifest 
emio amnestyi.
po-'--------------- :------------
jak *) Dalecy jesteśmy od tego, byśrny winili księży wschodniego koś? 

cioła. Owszem przeżywszy 23 lat między Moskalami, znaliśmy ludz1
.. światłych, pełnych cnót ewangielicznych, niezdolnych do religijnych 
'"Szbrodni. Dajemy o tem publiczne świadectwo. Mówimy tu o renega- 
skatach Siemiaszkach, Homolickich, Łużyńskich i innych, co dla biskupiej 
deninftdy nieśli kajdany na ewangieliczną swobodę. Najlepsze dał zdanie 
ligjeden dygnitarz o metropolicie Józefie (Siemiaszce) „a to nie ten Józef, 
.^którego bracia sprzedali, ale to ten, który braci sprzedał.“ P. Kor.

SJ' Z Inflant polskich, 8 czerwca, piszą do Czasu: Wzy­
wamy całą Polskę do westchnienia po ś. p. Leonie Platerze, 

śff,rozstrzelanym dzisiaj o godzinie 11 rano na placu za fortecą 
nu-w Dynahurgu. Na ziemi, gdzie praojciec jego walczył, być 
mi,może na tćm miejscu, gdzie Henryk Plater jadący od stanów
^.binflantskich jako poseł do króla Zygmunta Augusta, żegnał 
r,J"swych pełnomocodawców, na dziedzicznćj ziemi Platerów. (Sta­

rostwo dynaburgskie z miastem aż do rozbioru kraju należało 
ikjod czasów krzyżackich do Platerów.) Moskale zabili młodzieńca 

.'zaledwie 26 lat mającego! Nie możemy w tćj chwili opisać 
wszystkiego, co poprzedziło męczeństwo; powiemy tylko, że 

el-Leon Plater umarł jako ofiara polskich Inflant, za wolność ca- 
juźłćj Polski! Byliśmy zdała, a widzieliśmy, jak ukochane to dzie- 
zi^cię całych Inflant nie zlękło się katów, jak po przeczytaniu 
njiwyroku (a czytanie trwało 14 minut) Leon ukląkł, modlił się, 
się ucałował swego spowiednika, jak sam wdział koszulę, zbójcy 
Pjjzawiązali mu oczy kapturem, i tak prowadzili więcćj 40 kro- 
fccylków, jak szedł śmiało, jak niezachwianie stanął u słupa śmierci. 
le-Zagrzmiały strzały, my wznieśliśmy ze łzą w oku cichą modli- 
ia-twę i pożegnaliśmy go po strzałach wiecznśm odpoczywaniem. 
ząrWnet zbójcy rzucili się do zwłok, wrzucili do jamy, zasypali 
aiai postawili wartę! Tak postępowali z męczennikami pierw­
szych wieków, lękając się chrześcian bezbronnych, wykradają­
cych zwłoki męczenników. Wracając wstąpiliśmy do jedynego 
te-tutaj parafialnego kościółka katolickiego, bo kościół piękny 
ie- Murowany, który jadąc koleją od Wilna, ślicznie na horyzon- 
ne cie potężnemi wieżyczkami odbija, Moskale zabrali na cerkiew 

prawosławną. W kościółku już były biedne plączące kobiety, 
•z-siostry zabitego, kilku krewnych i przyjaciół: wszystko klę- 
ń-pzące we łzach z modlitwą błagalną! Biedna matka nie pła- 
ff"|ała, staruszka, klęcząc cicho modliła się. A gdy wszyscy 

Koło . uićj płakali, ona ich cieszyła: „Nie płaczcie, powtarzała,
" “"idzicie, ja nie plączę, płakałabym, gdyby mój Leon był się

zląkł wyroku moskiewskiego; byłam dziś w więzieniu, błogo- 
es sławiłam go, modliłam się z nim i za nim.“ Zaiste, tylko wiara
y* IV <5orwAttrcT _____Jl!x_____________jl______ _________ e
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świętość polskićj sprawy, tylko modlitwa może wyjednać,

Żołnierzy, którzy wspólnie z Antonim Wol- 
' illegrem z Chraplewa w bitwie pod Dobrosoło- 
»Sfem dnia 22 marca walczyli, uprasza się, aby 

faczyli donieść stryjowi jego w Iwnie pod Kcy­
nią, co się z nim po wvżćj wspomnionćj bitwie 

_________________________ [1894]
Dnia 30 czerwca r. b. od godziny 9 z rana 

dni następnych tu na probostwie w Kostrzy- 
ie, z powodu wydzierżawienia gruntów pro- 
oszczowskich, sprzedawać będę przez publi- 
;ną licytacyą inwentarze jako to: owce, konie, 

>d pły, krowy, kilka sztuk młodocianego bydła, 
=c ‘‘zodę, wozy, szory i półszorki na konie i inne 
e- rspodarskie sprzęty, zagotową zapłatę. Chęć
y- łupną mających na licytacyą tę zapraszam, 
ją Kostrzyn, 24 maja 1863. 
oi Rs. Szymański,

(1587) proboszcz miejscowy.

żeby Bóg udzielił podobnego męstwa i wytrwałości! U nas ści z interesem rosyj skim już i tak nie było w zbyt serdecznym 
wszystkich r>vłv łzv w oczach. Patrzac na wiolcMonnim „ __: Ł___ < x ___wszystkich były łzy w oczach. Patrząc na wielkość poświęcę 
nia się, wyuieśiiśmy tćm jeszcze silniejsze przekonanie, że nie. 
rozdzielna Polska nie umrze w moskiewskich kajdanach.

Postawiono u mogiły wartę moskiewską z 20 ludzi, o pół­
nocy zwiększono ją. Około 1 podjechały dwa wozy: na jeden 
włożyli słup, a na drugi wykopane ciało położyli i odwieźli 
do twierdzy, dół mogiły zasypali, a ziemię zrównali. W twier­
dzy, zdaje się na konstantynowskim bastionie, zakopano tym­
czasem ciało.

AUSTRYA.
Wiedeń, 16 czerwca. Jutro kardynał arcybiskup wiedeń­

ski o godzinie 10 z rana w kościele metropolitalnym ś. Szcze­
pana odbędzie solenne nabożeństwo; o godzinie 12 członkowie 
izby panów i izby poselskićj austryackiego rejchsratu zgroma­
dzą się w swych izbach, i marszałkowie zostaną instalowani. 
W czwartek, 18 czerwca, z rana o godzinie 11 arcyksiążę Ka­
rol Ludwik imieniem cesarza zagai obiedwie izby razem ze­
brane na sali zamkowćj. Cesarz i cesarzowa wyjechali wczo­
raj do Kissingen.

Wiedeń, 17 czerwca. Na dzisiejszćm otwarciu rady pań 
stwa, arcyksiążę Raj ner przedstawiał izbie wyższćj prezesa 
i wiceprezesów, a w izbie niższćj uczynił to minister Schmer- 
ling. Książę Auersperg (Karol W lhelm, prezes izby wyższćj) 
położył nacisk na dobre porozumienie z innemi czynnikami 
prawodawczemu, zwrócił na to uwagę, że reprezentacya rady 
państwa będzie w tćj sesyi zupełną co do znaczenia (vollgiltig), 
lubo nie co do liczby (vollzaeblig). Mowa Hasnera (marszałka 
izby deputowanych), kończy się temi słowy: Naszćm hasłem 
jest naprzód! co się rozpoczęło błogo, to się błogo dokona. 
Posłowie polscy byli obecni. Wieczorna Presse dzisiejsza 
zamieszcza telegram z Pragi z doniesieniem, że tameczna Mor- 
genpost mówi, iż deputowani czescy wyjechali do Wiednia, 
a po otwarciu rady państwa złożą mandaty.

W i e d eń, 18 czerwca. Dzisiaj otwarty został sejm przez 
arcyksigcia Karóla Ludwika jako zastępcę cesarza. Treść mowy 
od tronu jest następująca: po zwołaniu sejmu siedmiogrodz­
kiego otworzona wszystkim królestwom i krajom koronnym 
droga do udziału w sejmie. Stosunki cesarstwa są tego ro­
dzaju, że dodają chęci do wytrwania wrozpoczętem dziele ¡po­
zwalają z ufnością patrzeć w przyszłość. Pokój utrzymał się 
niezamącony a życzeniem jest i celem najusilniejszych zabiegów 
rządu módz go i nadal utrzymać nienaruszonym. Pod obroną 
wolnomyslnych instytucyi umacniają się: pomyślność, powaga 
i potęga państwa. Finanse czynią postępy zadawalniające na 
drodze do zupełnego ich uregulowania. Kredyt państwa i gwa- 
rancye krajowe cieszą się stanowczem polepszeniem. Pomyślny 
stan finansowy roku zeszłego pozwala, że nie potrzeba korzy­
stać z nadzwyczajnego kredytu 12 milionów przez sejm dozwo­
lonego. Dla ulżenia ciężarów, które jeszcze ponosić trzeba, 
uznał rząd potrzebnem uregulowanie opodatkowania bezpośre 
dniego ąjprzedłożenia w tym celu uczynią się sejmowi. Jego 
Ces Iffosc życzy, aby niezwłocznie zajęto się ocenieniem przedło- 
zen, finansowych; około czasu zakończenia uchwały tej, spodzie­
wać się należy przystąpienia posłów siedmiogrodzkich do udziału 
w obradach sejmowych. Potem zapowiedziano następujące 
przedłożenia: rozporządzenie o traktowaniu obszernych projek­
tów do praw w sejmie; nowe prawo karne sądownicze, przepisy 
konkursowe, prawo objaśniające nową organizacyą władz są­
dowych i administracyjnych, wreszcie nowe prawo o osiedleniu. 
Cesarz, kończy mowa, zwraca z najwyższą przychylnością swoją 
uwagę sejmu na ważne zadanie teraźniejszego posiedzenia i spo­
dziewa się, iż rząd liczyć może na patryotyczne popieranie ze 
strony sejmu.

FRANCYA.
Paryż, 16 czerwca. Nic prawie dzisiaj nowego nie przy 

noszą dzienniki francuskie o stanie sprawy polskićj w dziedzi­
nie dyplomacyi. Obiegała wprawdzie na giełdzie pogłoska, że 
minister Drouyn miał powtórną rozmowę z księciem Metter- 
nichem w którćj mu oświadczył, jako cesarz przyjmuje popra­
wki, które Austrya do wspólnych wniosków dodała, pogłoska 
ta jednak potrzebuje jeszcze potwierdzenia. Niemożna jednak 
wątpić o tćm, że trzy mocarstwa po mniejszych lub większysh 
targach i dłubaniach nad wyrazami, zgodzą się nareszcie na 
wnioski tak lub inaczćj przykrojone, wszakże i publiczność i ci 
sami, którzy dyplomatyczną zabawkę kleią, przekonani są jak 
najmocnićj, że to wszystko będzie bezskutecznćm i do żadnego 
rozsądnego załatwienia sprawy polskićj nie doprowadzi. Kilka 
razy wspomniano w tutejszych salonach politycznych, że są ja­
kieś tajemne i całkiem poufne porozumiewania się, po za ple­
cami ministrów, między Carskićm-siołem i Tuileriami, już 
to za pośrednictwem pani Kellerowćj, już tćż in­
nych żeńskich i męskich ajentów dyplomatycznych, 
jak na przykład hrabiego Lamberta, ale dotychczas 
przynajmnićj nic nie zdoła uprawdopodobnić takowych domy­
słów, które w sprawie polskićj są niemożebne między Napoleo- 
-----i Aleksandrem. Poselstwo pruskie, które dla solidarno-nem

Dom. Giółkowo, na szosie pomiędzy Rawi­
czem i Krobią, sprzedawać będzie w dniach 
30 czerwca i 1 lipca r. b. rano o 
godzinie 10, drogą dobrowolnćj licytacyi za 
gotówkę najwięcćj dającemu

żywy i martwy inwentarz

zbyteczny, jako to: 1400 owiec rozmaitego 
rodzaju, których wełnę w ostatnich siedmiu 
latach sprzedano od 75 — 85 tal., 12 koni, 
włącznie trzechletnich źrebaków, 25—30 sztuk 
bydła młodocianego i krów, trzodę chlewną, 
drób, maszyny, wozy na żelaznych osiach, 
szarpacze paszy dla owiec, meble, sprzęty 
domowe i t. d. Wszelki inwentarz żywy jest 
zdrów i w dobrym stanie. Osoby chęć kupna 
mające, zaprasza się na cel rzeczony niniej- 
szćrn uprzejmie. [1818]

Obwieszczenie.
Położone w Starkówcu pod Miłosła­

wiem 175 mórg łąk mają się w dniu 25 b. m. 
przed południem o godzinie 9 w St arko wcu 
pojedyńczemi parcelami po 4 morgi za go­
tówkę wydzierżawić.

Osoby chęć kupna mające zaprasza się 
niniejszćm. [1882]

Gorzelany, żonaty, w dobrych wielkich 
gorzelniach obowiązki sprawujący, przy do­
brych świadectwach i złożeniu kaucyi, życzy 
sobie od św. Jana r. b. pomieszczenia.

O czćm objaśni pan Rejer agent w Pozna­
niu, św. Marcin Nr. 28. [1880J

Polak, posiadając najchlubniejsze zaświad­
czenia konduity, życzy sobie przyjąć obowiązki 
nauczyciela przy początkującćj młodzieży.

stosunku z kołami dworskiemi, teraz jest podobno w wido­
cznych kwasach, których pozorną przyczyną ma być ta okoli­
czność, że księcia Reuss, sekretarza pierwszego poselstwa pru­
skiego zaprosił cesarz na kilka dni do Fontainebleau, nie da­
jąc o tćm znać ambasadorowi pruskiemu panu Goltzowi, jego 
przełożonemu; w skutek tego podobno wyjedzie sobie pan 
Goltz do wód.

— Zdobycie Puebli nietylko, jak się zanosi, nie położy 
końca wojnie, meksykańskićj, ale ją jeszcze może przedłuży. 
Z wszystkiego co mówią i piszą w kołach urzędowych wniosko­
wać można, że cesarz nie odstąpi od przedsięwziętego z góry 
zamiaru przetworzenia wewnętrznego Meksyku, do którego je­
dnym środkiem być może zdobycie całego kraju i stała, przy­
najmniej na lat kilka, okupacya. Wyseła rząd około 120 wyż­
szych urzędników administracyjnych, przemysłowców i inżynie­
rów, którzy mają zbadać jakie są pod każdym względem zasoby 
kraju meksykańskiego, mianowicie przekonać się o wartości 
jego kopalni. Słychać nawet, że już postanowioną jest rzeczą 
przekopać Amerykę i połączyć obadwa Oceany za pomocą ka­
nału idącego przez południową część Meksyku. Tymczasem 
jeszcze nie można się cieszyć bezwarunkowem zwycięstwem, 
zważywszy zwłaszcza, że nie tak bardzo dawno temu jenerał 
północno - amerykański Scott dopiero w sześć miesięcy po zdo­
byciu Puebli potrafił zająć miasto Mechico. Dziennik Franc’e 
zapowiada, że jenerał Forey otrzyma, w nagrodę za swoje zwy­
cięstwo, buławę marszałkowską, a jenerał Bazaine krzesło se­
natorskie, opróżnione przez śmierć jenerała Morey-Monge zmar­
łego temi dniami w Algierze.

* Paryż, 16 czerwca. Sekundant p. Zygmunta Wielo­
polskiego pan Feliks Halpert, przybywszy tutaj po odbytym 
pojedynku wSpa, posłał natychmiast swoję dymisyą do War­
szawy i udał się do Królestwa do powstania. Dawna go przyjaźń 
łączyła z panem Zygmuntem 'Wielopolskim, nie mogąc więc 
odmówić mu tćj przykrój usługi, chciał czynem dowieść, że nie 
przestał być Polakiem.

ANGLIA:
Londyn, 18 czerwca. Na bankiecie starego miasta Lon­

dynu lord Palmeistou mówił o dobrem porozumieniu Anglii 
z Francyą i wyraził nadzieję utrzymania pokoju, Morning 
Po st powiada, że noty trojga mocarstw wysłane do Peters­
burga są niemal identyczne, wyjąwszy, źe Austrya nie zaleca 
zaprzestania boju. Gdyby Rosya odrzuciła proposycye, Anglia 
wprawdzie nie jest gotową do wojny, ale Rosya dobrzeby zro­
biła ustępując.

Telegrafują stąd do 0 std. Ztg. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby gminnych Fitzgerald pomiędzy innemi oświadczył 
ubolewanie, że Rosya wciąż łamie traktaty wiedeńskie, i dla 
tego ¿ąda Fitzgerald, aky sankcyą rosyjskiego panowania 
nad Pslslu zawartą w tych traktatach uznano za nieważną. 
W tym celu wniesie Fitzgerald w poniedziałek adres do korony.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 czerwca. We wtorek przywieziono do warowni Wi- 

niary właścicieli dóbr: Bolesława Moszczeóskiego z Kaźmierza, Sera­
fina Ulatowskiego z Raciel, Teofila Kozłowskiego z Tarnówka i Wil­
helma Liszkowskiego z Wągrowca, pod strażą komisarza policyi i 3 
żandarmów. Wszyscy są z powiatu inowrocławskiego. Uwolnieni zaś 
tegoż dnia, właściciele dóbr: Włodzimierz Wąster z Książenicy pod 
Grabowem i Mateusz Bojanowski z Chlewu w powiecie odoiąnowskim.

Z Międzychodzkiego, 17 czerwca. Dnia 15 bm. zjawiło się w Ha­
linie dwóch żandarmów z sołtysem i drngim niemieckim kolonistą, któ­
ry przez tyły zabudowań i ogród do dworu ich przeprowadził. Szukali 
oni pana Albina Zychlińskiego, starca blisko 701etniego z rozkazem 
aresztowania i odstawienia na twierdzę Winiary. Przypadek zdarzył, 
że schorzałego starca już tu nie zastali; zrewidowawszy dom i oficynę 
od strychów aż do sklepów i przekonawszy się, że nie ma tego, któ­
rego nakaz mieli szukać, oddalili się. Przy tej sposobności doszło nas, 
że Halin podobno pod dozorem policyjnym.

Rawicz, 16 czerwca. Piszą do Br. Ztg. Wczoraj przejeżdżało 
9 Rosyan przez wieś Kołaczkowice pod Dłonią, a spienione konie oka­
zywały, że daleką odbyły drogę. Według kierunku, zdaje się, że je­
chali ku Rawiczowi albo Bojanowu, a po żółtych cz&pkach znać było, 
że to buzary. Co ich w te okolice tak od granicy oddalone sprowa­
dziło, trudno odgadnąć, ponieważ od granicy lepsze i bliższe drogi wiodą 
do Rawicza i Bojanowa.

Jaraezew, 16 czerwca. Do Ostd. Ztg. donoszą: Wczoraj odbył 
tu oddział miejscowej załogi dwie rewizye, jednę rano u krawca po­
dejrzanego o szycie mundurów dla powstańców, gdzie nic nie znale­
ziono; drugą wieczorem pomiędzy 8 a 9 godziną u proboszcza Ander­
sza podobno z rozporządzenia landrata śremskiego. Znaczny oddział 
wojska otoczył całe probostwo , a oficer z kilku żołnierzami przeszu­
kiwał dom. Ponieważ nie umie wcale po polsku, przyzwał burmistrza 
miejscowego na pomocnika do przeglądania papierów proboszczewskich. 
Gdy się po miasteczku rozeszła pogłoska, że ks. proboszcza Andersza 
będą aresztować, zgromadziło się mnóstwo mieszczan przed probost­
wem. Wzburzenie było wielkie, ale spokojność zachowano zupełną. 
Na probostwie nic nie znaleziono.

Korespondencya Redakcji.
Panu X. Y. Z. Odebraliśmy czasu swego, ale dla względów prze­

ważnych nie mogliśmy zrobić użytku.

W wolnych chwilach mógłby zatrudnić się go­
spodarstwem. Dowiedzieć się można w Pozna­
niu u p. Rejera, agenta na Ś. Marcinie pod 
nr 28__________ _ [1893]

Agronom z dwudziestoletnią praktyką po­
szukuje posady od św. Jana na rządzcg dóbr 
lub kasyera w większych majątkach. Kaucyą 
jest w stanie złożyć; Bliższą wiadomość udzieli 
księgarnia p. J. K. Żupańskiego w Poznaniu. 
__________________ [1900]

Nauczycielka, Polka, od lat 15 trudniąca się 
tym zawodem, udzielając nauk w języku pol­
skim, francuskim, niemieckim, muzyki i śpiewu, 
życzy sobie stósowne od 1 września rb. objąć 
miejsce.

Bliższą wiadomość udzieli Expedycya tegoż 
Dziennika. [1895]



Dn chłopczyka 61etniego, który ma nauczy­
ciela do lekcyi, poszukuje się osoba średniego 
wieku. Będzie się zajmować zdrowiem i ubra­
niem dziecka i mieć także nadzór nad domem. 
Prosi się o zaświadczenia i warunki pod adre­
sem : Poznań. A. B. poste restante. [1872]

Dom. Gutów potrzebuje ekonoma i gorie- 
lanego Polaków, nieżonatych i do wojska nie­
należnych, od św. Jana r. b. Świadectwa 
w kopii z warunkami kontraktu można franco 
przesłać pod Sobotką. [1526]

Panna służąca, poszczycić mogąca się do- 
bremi świadectwami -I pewną; rekomendacyą, 
szuka od 1 lipca r. b. miejsca. Bliższa wia­
domość B. B B. poste restante Poznań, franco.

[1885]

F8
Handel

Antoniego Kose

Osoba nie młoda, Polka, życzy być umiesz­
czona do zarządzenia domem od św. Jana. 
Bliższą wiadomość wskaże eksped. Dziennika.

[1834]

Gorzelany, Polak, znający dokładnie swój 
fach, szuka od św. Jana posady. Bliższą wia­
domość udzieli J. Berschtein w Poznaniu, ulica 
Butelska No. 15. [18751

poleca
wybór niateryałów piśmiennych, rysunko- 

g wycłi i malarskich; — wszelkie fotografie 
pu 2'/2 sgr. z teraźniejszych wypadków, 
oraz wielki wybór albumów do tychże, —
Obicia w jak największym doborze i wszel­
kie zegestra gospodarskie zawsze w zapa­
sie. [1795]

Kilku wprawnych czeladników na spodnie 
mogą znaleść stałe zatrudnienie w magazynie

H892] Logi i Bielińskiego.

Kosenerskie sole melasowe 
na kąpiele tudzież sole morskie 
poleca Izydor Appel, obok banku. [1753]

ny: bez beczki 15’/, tał. pł. Ok świta: 80'0°, 
Trał, w miejscu bez Beczki 16%—’.',,, Wyp. 20,000 
kw,na i czer. lip. 16%,l.fi, iiv <n ■>
’.',«, ‘sierp-wrz 16",—“/„ wrz. paź. 16*»—
16%—’/«, list grud 167,—’/, tal. pł.

Na skłidzie tutejszym wełuy rozwijał się już 
w dniu wczorajszym i dzisiejszym znaczny ruch, 
a ceny były o 2 —3 tal. wyższe od ceu zeszłorocz­
nych. W Lipsku płacono za wełnę dobrze praną o ’/, 
- 1, tal. na kamieniu wyżej cen zeszłorocznych; 
większa część atoli była niedokładnie praną, i dla 
tego to kupcy z trudnością tylko skłaniali się do cen 
zeszłorocznych.

Wrocław, 18 czerwca.

'«%
paź.-

Na twrgu:

Papierosy
z fabryki Łafcrme w rozmaitych gatun­
kach i po znacznie zniżonych cenach otrzymał 
i poleca Foilto Wicz,

[1891] ulica Wilhelmowska nr. 10.

Matjes śledzie
drugą nadsyłkę, przedni śledź, poleca

[1887] J. N. Leitgeber.

Towarzystwo zabespieczenia życia

Świeże, wielkie, tłuste, 
wędzone węgorze odebrali

W. F. Meyer i Spółka,
[1899] plac Wilhelmowski 2.

w Londynie,
Plac Waterloo. Pall Mail.

Założone w roku 1838.
Koncesionowane dla ¡Królestwa Pruskiego i Saskiego, dla Wielkiego Ks. 

Heskiego, dla Ks. Brunświckiego itd. itd. itd.

7.

Stan zakładu w d. 31 grndnia 1861.
Podpisany kapitał w akcyach.................................................£ 500,000 = 3,333,333 tal. 10 sgr.
R czny dochód w premiach................................................. £ 280,000 = 1,866,666 „ 20 „
Założone kapitały.................................................................£ 747,939 = 4,986,260 „ — „

W roku 1861 wpłynęło:
Nowe wnioski 2939 z sumą asekuracyjną................................... £
Z tych były odmówione i nie zrealizowane 704 wnioski, wartości £
Zatym wykupiono nowych polisów i wykup. 2235 szt., wartości £
Od których nowych premii wpłynęło........................................ £

Także w roku 1862 tak znacznie powiększyła się ilość zabespieczonych, że dnia 31 gru­
dnia 1862 roku, jedynie w Prusach, w biegu była suma zabespieczona 4,195,924 tal., z rocznym 
dochodem w premiach 150,085 tal.

Zabespieczenia mogą być podług upodobania zawarte, z udziałem do korzyści, a rocznie 
opłacać mające się premie okazują się z prospektów, które w biurze podpisanego, tak jako tóż 
u wszystkich agentów Towarzystwa, otrzymać można.

Zabespieczenie zawarte z korzyścią udziału do wygranych już od pierwszego roku przy­
stąpienia partycypują do tychże i podział wygranych uskutecznia się co trzy lata.

O przyjęcie agentur zechce się każdy do podpisanego pełnomocnika zgłosić.
Pillardy,

[l 897] pełnomocnik i główny agent dla W. Ks. Poznańskiego.

Dom. Miąskowo pod Krzy­
winiem w pow. kościańskim 
ma na sprzedażklacz
bardzo elegancką, czystćj krwi litewskićj, 
źrebną po arabskim siwym ogrze i dokła­
dnie ułożoną pod siodło i do zaprzęgu. 
Szczegóły w miejscu.

Dom. Miąskowo, d. 15 czerwca 1863.
[1866] C. L. Kloss.

1,278,726 = 8,524,840 tal. 
433,104 = 2,887,360 „ 
846,622 = 5,637,480 „ 
34,291 = 228,607

Dom. Graboszewo pod Wrześnią, ma na 
sprzedaż (1881)

1) 140 macior zdatnych do chowu
2) 140 tłustych skopów.

W sobotę,
dnia 20 b. m. przybędę 
pociągiem poobiednim

| z transportem krów i cieląt as łęgu 
[ noteckiego i stanę w hotelu Keiiera 

„zum engli sehen Hof.“
W. Hamann,

[1896] handlerz bydła.

Wiadomości handlowe.

Lipskie
Towarzystwo zabespieczenia od ognia,

istniejące już od 1819 roku, 
posiada oprócz kapitału zakładowego, do 1,000,000 tal. rezerwowego. Uposażone w ten spo­
sób Towarzystwo zabespiecza na przypadek ognia lub piorunu, budynki, ruchomości, wszelkiego 
rodzaju towary, zboże, bydło, sprzęty gospodarcze i inne, tak w mieście jak na wsi, w tanich ale 
stałych premiach, przyczein dopłaty nie mają miejsca. Aa zabespie- 
ezenie przedmiotów tyczących się gospodarstwa są warunki 
bardzo łagodne.

Wszelkie warunki na podania o ubespieczenie na żądanie udzielam bezpłatnie. Dono­
sząc o tćm publiczności, polecam się do przyjmowania wniosków zabespieczeó.

Gostyń, w miesiącu czerwcu 1863, S. StraSSmailll,
[1898] agent powyższego Towarzystwa.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 19 czerwca.

Żyto: wyp. 50 węcp.,'na czer. 42%,, czer.-lip. 
42’/,,, lip.-sierp. 42%, sier.-wrz. 43%, wrz.-paź. 43’/,, 
paż.-list 43 tal. pł. Ok owita: na czerw. 15%„ lip. 
15%, sier. 15 wrz. 15%„ paźd. 15%„ list. 
15 tal. pł.

Berlin, 18 czerwca.
Pszenica: 25 sitem w miejsca; 60—74 tal. płac 

wedle jakości. Zyto- 2000 fo. w miejscu 49%—’/, 
na czer. i czer.-lip. 49%—50, lip.-sier. 49’/ 4 %). wrz.- 
paź. 5O’/t—49%, paź.-list. 50%—49%—% tal. pł. 
Jęczmień: 1750 fot., wielki w miejscu 33—40 
tal. pł. Owies: 1200 fant., w miejscu 24—26’/,, 
na czer. i czer.-lip. 25%—’/„ lip.-sier. 257,—25, 
paź.-list 25’/,—% tal. pł. Groch: 25 szefli, do got. 
47—54 tal. pł. Ot ej rzepiowy- 100 fant, bez becz­
ki w miejscu 15®/,„ wyp. 200 cent., na czer. 15%,—
-, «, czer.-lip. 15’/,,—15, lip.-sierp. 14%,—’/, pł.,
sier.-wrz. 14% żąd., wrz. paź. 14%,—%, paźd.-list. 
14’/«—’/„, list.-grud. 14’/,—’/„ tal. pł. Oléj lnia-

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 18 czerwca.

Papier; pruskie.

Pożycz, dobrow..............
— rząd. ¡859...............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856...............
— prem. 1855...............

Gbligi dług, skarb.......
— Marchii....................

Listy zast. March.........
— Prus Wsch.............

— Pomor..

— W. Ks. Pozn..
— — — (nowel
— — (nowe)
— Szląskie...........
— gwar. B...........
— Prus Zach___

rent March...
Pomor...............
W. Ks. Pozn.. 
Pr. Ws. i Zai

Saskie..

Papiery zagraniczne.
ustr. metali.................
— Poż. naród.............

Rosy. 5 poży. Stiegk...!
— 6 — .........

Rosy. poż. angiel___

%
A 1
dano.

4’/, —
5 —
4% —
4*/, —
4% —
3’/, —
3% — .
3’/, —
3% —
3% —
4 —
3% __ '
4 —

3’/, —
4 —
3'/, —
3%, —
3'/, —
4
4 — 1
4 —
4 — '

: 4 —
■i j —
i4 —
)4

¡5 _
¡5 — .
15 87
¡4 90%
5 967,

15 92’/,

Polsk. ohligi skarb
Gert. A. 300 zt..
— B. 200 zł..

Lis. z. n. w R. S.
_____  Ob. cztk. 500 zł..
101 SiL Pieniądze.

pła­
cono.

105*/» iFrydrychsdory.
983/» Lujdory..............

101 \ , Złota, funt cel..............
101’/« ¡Srebra — dito...........
128’« ¡Saskie bil. kas..............
89 JNiem. banku................
897»] — płat, w Lipsku
9O’/,)iAustr. bank....................
88’/,ijPolskie bik bank.........
97’/«I Diak. bank, od weksli
907, ---------------

101 i Akcje kolei żelaznych. 
103 */«] Berlin-Anhalt.
971/«1] Berlin-Hamb.
97 ’/»«Berk-Poczd.-Magd.
943/«”Berl.-Szczecin.........
— I WrocŁ-Freib............
86’/,“ — najnow.........
96'/,'!Brzeg-Niskie...........
99 ’/«'J Koźlo-Bogumin......
99’/, 
97% 
93%,i 
98%! 
99% 
99% 

100 I

pierwot.

Dolno-Szl.-March.... 
Dolno-Szl. kok pob.

pierwot..........
Półn. Fryd.-Wiłh.... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt B............ ,
73%* Opol-Tarnowic.......... .

Starogr.-Pozn............

68’/J

Akcje bank, i kredyt 
Beri. Stów, kas.............

%
aîL ¡

4 —
5 —

4 __
4 —

— 113’,,
—
— —
,-r- —
-- —
—

—
— —

— —

4
4 121
4 —
4 137
4 —
4 —
4 —
4 —

4% 93
5 99
4 — /
4 —
5 —
4 —

3%
3% 143
4 —

3%

4 117%,

90

110
458

29
99’/,

4%

148%

182’/,

134’/,

94%
64%

97
67%

64%
159

65%
107%

pła­
cono.

80%';Berl. Tow. band...
91% Gdański bank, pryw.... 
24 /Dysk. Udział kom.
91% Gota bank. pryw..

99*4
90%

Hanow. dito.
¡Królew. dito..............
¡Lipsk. Stow, kred... 
Magd. bank. pryw.. 
Pomor. bank rycer.. 
Pozn. bank. prow... 
Prask. udz. bank... 
Szląsk. Stów. bank..

Akcye przemysłowe.
927,'iBerl. fab. kol. żel

Minerwy Szląskiej..
Concordia..................
Magd, assek. ogn...

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt...................

Berk-Hamb................
IL Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt. C...............
— Litt. D.............

Berl.-Szczecin...........
H. Em...............

Koilo-Bogumin.........
— IIL Em............

Dolno-Szl.-March....
— konwen.............
— — III ser......
— — IV ser......

P6ln.-Fryd-Wilh......
G6rn.-Szl. Litt A..

— Litt B............

%
dîL

4
4 —
4 —
4 91%,
4 997,
4 —
4 857,
4 —
4 —
4 .— .

4% —
4 101%,

5
5
4
4 —

4 997,
4%, —
4% —
4% —
4 —

4%, 96
47, —
4%
4 -
i

977,

4 —
4 97

4%,
4 —
4 987,

3% 88

pła­
cono.

107’/,
104%
100%

101

92’/l
94%
96’/«

126

103
34

336

100%
100
99%
97’/,

101
95%
91%

98
98

%

śre.
śgr.
76
76
55
38
Ï8
48

piękna 
sgr.

78-82 
77—79 
£6—57 
40-42 
29-80

-i-v.s ui. . .. , 48—63
Na giełdzie. Żyto: 2000 font., 

na czer. i czerw.-lip. 45, lip.-sier. 
wrz. 46, wrz.-paź. 46’/«—’/,, paź.-list. 46’/« "tal. pł. 
Owies: na czer. 24 żąd., lip. 24 tal. pł. Oléj 
rzepiowy.w miejscu 16’/, żąd.,na czer. 16’/, płJ 
czer.-lip. 15’/«, lip.-sier. 14”/,,, sier.-wrz. 14%l 
wrz.-paź. ¡4%, żąd., paź-list. 14’/, pł., list-grudz. 
14% tal. żąd Okowita: wyp. 3000kw., w miej-■

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

pośled. 
śgr.

69-73 
69—73 
53—54 
35--36 
26—27 
43-45. 

wyp. 1000 ent, 
45—’/,, sier..

8

seu 16’/,,, na czer., czer.-lip. i lip.-sier. 15%—•/,.. 
sier.-wrz. 16, wrz.-paź 16’/,, —%, paź.-list.l5%—1(! 
tal. pł.

Szczecin, 18 czerwca.
Na giełdzie. Pszenica: 85 fot.żółta w miej­

scu 68—71, zam. 180 węcpli, 83—85 fot., żółta na czer-
lip. 71’/«—72, lip.-sier. 72, sier.-wrz.72’/,—73’/«, paź
list. 72 tal. pł. Żyto: 2000 font, w miejscu 47—487,, 
zam. 200 węcp., na czer.-lip. 487«, lip.-sier. 48*/, 
—%, sier.-wrz. 49, wrz.-paź. 49—’ «, paź.-list. 487, 
na odst wios. 48 tal. pł. Jęczmień: 70 fot. w miej­
scu march. i pom. 34 36 tal. pł. Owies: 50 fot., 
w miejscu 25‘/„ 47—50 fot., na czer. 26 tal. pi, 
Oléj rzepiowy: w miejscu 15’/„ na czer.-lip, 
15 żąd., wrz-paź. 14%,—%«, paź.-list. 14 tal. pl

i lip.-sierp. 15”/„—%, sier.-wrz. 16% żąd., wrz. _ 
16%, pł., paź.-list. 16’/,, na odst. wios. 16%, tal. pl. 
Olej lniany: w miejscu .bez beczki 15%, na czer­
wiec i czer.-lip. 15%, lip.-sier. 15%, sier.-wrz. 15*/„ 
żąd., wrz.-paź. 15 tal. pł.

Bydgoszcz 18 czerwca.
Pszenica 125—128 fot. wagi hol.. (81 fot

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., 128 
—130 fot. 60-63 tal. 130—134 fo. 63—66 tal 
Zyto: 120—125 fot, (78 fot 17 łót.—81 fot. 25 łót, 
38—41 tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 28 
- 30 tal. Owies: 27% sgr. za szefeL Groch do 
gotowania 34—37, na paszę 32—34 tal. Okowita 
8000% Tralk 15%.

CENY TARGOWE 
? mieście Poznaniu.

Pszenicy pieknêi 
„ sredniéj

. „ ordynar.
Żyta ciężkiego

„ lżejszego

„ małego „ .............
Owsa . ... „ ............
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę „ .............
Rzepiu zimowego „ .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ ...........
Rzepiki:, latowego „ ............
Tatarki . . . ...... ...
Perek . ... „ ...-------
Masła, garn..................................
Koniczyny czerw „ .........
Koniczyny białej „ ............
Siana, cent....................................
Słomy, „ ........... .........
Oleju, „ ........ ................. ........
Spiritusu (heezka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 18 czerwca

dnia 19 —

dnia
19 czerwca 18( 8,

od do
tai fn. tal •g
2,17" 6 2 20 i
2 13 9 2 16 3
2 7 6 2 10 —
1 23 9 1 25 -
1 21 3 1 22 (
1 10 — 1 12 i
1 5 — 1 10

— 28 — 1 2 «
1 21 3 1 22 f
1 17 6 1 18 s

— — — —
— — — —

- — — — •
— __ —

1 7 6 1 11 !
13 ■ 17 -

1 25 — 2 5 1— 1— - i
— — —- —

1
■
J

¡15 5 — 15 12 1
[15 — — 15 5

pła­
cono.dano.

pła­
cono.

97
84%

100%

— Lit D..............
— Lit E.............
— Lit F..............

Starogr.-Pozn...........
- U. Em...........
KURS GIEŁDY W

dnia 18 czerwca.
Papiery i pieniądze.

Dukaty.............................
Frydrychsdory.................
Ląjdory.............................
Polskie bil. bank............
Aust. banknoty..............
Nowa Waluta Anst.......
Wrocław, obk miejskie 
Poznań, list zastaw.....

— nowe........................
— nowe........................
— Listy Rent......... .

Szląskie list Zast.......
nowe Lit A........
nowe........................
Lit B.......................
Lit. C......................
Listy Rent............
Oblig. prow............

Pdlskie Listy Zast.........
— nowe Emis........
— Obk skarb................

obk cząstk. ń 500 zł
Austr. pożyczk. naród.
Minerwy akcye..............
Szląski bank...,............
— tow. assek. ogn 
Akcye Szląsk. kolei żel.

Freiburg.........................
— now. Emis.............
— obk z praw, pierw.

3

4

4’Z’
WROCŁAWIU.

HO’/.
93

90%

95%

Górno Szl. Lit A. i C.
- LitB.........................
- obi z pr. pierw....
•...................... Lit D
- ......................Lit. E

Opok Tara......................
Koźlo-Bogumin...............

- obk z pr. pierw. 
Listy zast gal. bez

kup. w. austr.... 
Listy zast gal. bez kup.

w mon. kr..........

*ł-'dano.

37, — 158’/,
47, — 143 7,

4 97%
37, — i
3%, — 84’,,
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